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FRANCISZEK LISZT.
(Do kończenie)

Ze spokoju tego sielankowego życia wyrwały 
Liszta echa dochodzące z Paryża. W początku 
roku 1836 począł tam koncertować Tbalberg, 
a gra jego, choć nieco sztywna i pozbawiona na 
tchnienia, lecz za to niesłychanie wykończona, 
wywarła tak silne wrażenie, że bez wahania się 
okrzyknięto go najpierwszym pianistą.“ Podra
żniło” to Liszta, któremu powodzenie Thalberga 
wydało się niezasłużonem, i postanowił zmierzyć 
się z tym nowym ulubieńcem Paryża. Przyjechał 
tedy do stolicy świata, dał kilka koncertów i na
pisał krytykę gry Thalberga. W pierwszych od 
niósł zupełne zwycięztwo; grał Beethovena, swo
je fantazye z „Hugonotów“ i „Roberta Dyabła;“ 
na jednym czytał « prima vista dwie świeżo napi
sane etiudy Szopena (op. 25, N 1 i 2), i zmusił 
publiczność do przyznania, że jeżeli „Tahlberg 
jest najpierwszym fortepianistą, List jest jedy
nym* Zato ów artykuł, przeciwko współzawo
dnikowi wymierzony, był nader niefortunnym. 
Ogół przyjął go z pewną niechęcią, Szopen ostre 
za niego robił Lisztowi wymówki, a i sam on po 
dojrzalszym rozmyśle żałował, że go napisał, 
i starał się pogodzić z Thalbergiem, na dowód 
czego zaproponował zbiorowe wydawnictwo wa- 
ryacyi na znany temat z „Purytanów,“ w którem, 
prócz niego i Tahlberga, wzięli udział Szopen, 
Pierz, Pixis i Moscheles.

W rok po tej walce (1837 r.), rozpoczął Liszt 
szereg swych podróży artystycznych po Europie, 
które były dla niego jednym ciągiem tryumfów 
i owacyi, dla słuchającej zaś go publiczności —

zachwytów i uniesień. A wpływała na to nie- 
tylko demoniczna iście gra jego, doprowadzona 
do ostatnich granic mistrzowstwa i doskonałości, 
lecz i dziwny czar, jaki wywierała na całe oto
czenie interessująca powierzchowność genialnego 
pianisty, szlachetność uczuć i myśli, oraz wyso
kie wykształcenie, którego brakiem zazwyczaj 
wirtuozi się odznaczają. Szalano za nim poprostu 
i słano mu drogę pochlebstwy i kwiatami. Gdy 
w r. 1840 pierwszy raz zawitał do Węgier, obok 
niezliczonych innych hołdow i owacyi, ofiarowa
no mu szablę honorową na scenie teatru narodo
wego. Przez lat 10 objeżdżał tak Liszt Europę, 
spełniając do dna czaszę sławy i uwielbienia, 
jakie budziły wszędzie cudotwórcze jego palce. 
Między innemi, był wtedy i w naszym kraju w r. 
1843. Przybywszy do Warszawy, dał się słyszeć 
naprzód w paru pomach prywatnych, mianowi
cie w domu sędziwego muzyka Elsnera, który 
zapoznał go z miejscowem kołem muzykalnem, 
oraz u hr. Franciszków Potockich, gdzie wobec 
namiestnika i wielu dostojnych osób grał fanta- 
zyą z „Purytanów,“ oraz kilka innych kompozy- 
cyi. Dnia 6 Kwietnia wystąpił z pierwszym kon
certem w Salach Redutowych. Mimo, że ceny bi
letów były—jak na owe czasy—nader słone (18 
złp. za krzesło, 10 złp. za miejsce na galeryi), 
rozebrano wszystkie miejsca, a sklepy Klukow- 
skiego, Spiessa i Zalewskiego, gdzie je sprzeda
wano, były w istnem oblężeniu. W dzień koncer
tu zdawało się—jak donosi ówczesny Kurjer War- 
sznwski—że to dzień smutku jakiegoś, a przynaj
mniej święta wyjątkowego, gdyż w całem mieście 
pusto było jak wymiótł. Wszyscy byli w Salach 
Redutowych, a kto się tam nie dostał, przypa
trywał się tłumom przed gmachem teatralnym. 
Słuchaczy na koncercie było 1,200, co na ówcze
sne wymiary sal i ceny wysokie, przy małej nb. 
ludności miasta, było cyfrą niesłychaną. Po kon
cercie, na którym mistrz między innemi wykonał 
Andante z „Łucyi,“ Fantazyą z „Lunatyczki,“

pieśni Schuberta i „Galopadę chromatyczną“ 
własnego układu, zapał publiczności nie miał 
granic. Nawet poważni sprawozdawcy (np. re
cenzent Gazety Warszaw. N 94), nie mogli pod 
wpływem uniesienia utrzymać się na stanowisku 
objektywnych obserwatorów i,zamiast uwag kry
tycznych, rzucali na papier pełne zachwytu su
perlatywy. Kurjer Warszaw, z dnia owego wypi
sał kursywą: „Liszt—wedle najdalej posuniętych, 
chociażby idealnych pojęć o doskonałości muzy
kalnej—jest, zdaniem naszem. ostatnim wyrazem 
tej doskonałości.” Wężyk napisał na cześć Liszta 
wiersz, który drukowała Biblioteka Warszawska 
(zeszyt wrześniowy).

Wieczorem tegoż dnia genialny pianista zło
żył wizytę ojcu Szopena, dając tern dowód nie
zwykłej delikatności uczuć. Nazajutrz odbył się 
drugi koncert, którego lwią część stanowiły 
utwory Szopena, Webera i Meyerbeera. Po kon
cercie odwiedził mistrz fortepianu rządowy in
stytut panien, mieszczący się podówczas przy 
ulicy Miodowej, w dzisiejszej rezydencyi arcy
biskupa, zostający pod zarządem pani Groten, 
a przeniesiony następnie do Puław. Powitaw
szy z wykwintną galanteryą przełożoną i zgro
madzone uczennice, rozmawiał z niemi czas ja
kiś, poczem siadł do fortepianu, a gra jego tak 
potężnie działała na słuchaczki, że—według słów 
naocznego świadka—bladły twarze, iskrzyły się 
oczy, a pani Groten rzewnie płakać zaczęła...

Drugi koncert większe jeszcze, niż pierwszy, 
wywarł wrażenie. Recenzent Gazety Warsziw. 
(N 97) wyznaje otwarcie, iż przybył, dawszy so
bie słowo, aby słuchać myzyki nazimno, lecz 
pierwsze akkordy rozbroiły go tak, iż przestał pa
nować nad sobą. Wyraża on się, iż gra Liszta 
ma tę włashośó, iż pojęcie trudności mechanizmu 
znika przed ogółem effektu, czyli, że nie uszami, 
lecz duszą musimy jej słuchać, zkąd wynika, iż 
nie podobna jej rozbierać technicznie.

Trzeci koncert odbył się d. 1J Kwietnia, już
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w wielkim tygodniu. Koncertant. grał kompozy- 
cye Czernego. Tbalberga i swoje własne. Podczas 
wykonywania fantazyi z „Don Juana“ pękła 
struna. Liszt wstał i wyrzucił ją. aby nie brzę
czała. Publiczność najwykwintniejsza rzuciła 
się na nią. jak na relikwie, i porwała kawałki jej 
na pamiątkę. Ostatni raz wystąpił genialny Wę
gier we Wtorek Wielko-tygodniowy, w poranku 
urządzonym na korzyść biednych w pałacu Paca, 
za co wdzięczne Warszawianki złożyły mu ol
brzymi bukiet ze stosownym napisem. W Wiel
ką Sobotę opuścił Warszawę, udając się do Pe
tersburga. Kilkanaście osób odprowadziło go aż 
do Serocka, a w Pułtusku setki publiczności ocze
kiwały na poczcie na jego przybycie. Wciągu 
całego pobytu w kraju naszym wydawano nieu 
stanne na cześć jego obiady i wieczory. Na je
dnym z nich grono życzliwych i wielbicieli ofia
rowało mu piękną czarę srebrną roboty Malcza, 
przy czern wygłoszono następujący toast akrosty- 
chowy:

Lotem dźwięku do duszy tajników się wkrada, 
Jenialnością utworów—uczuciami włada 
Stawę własną przewyższa, nową sławę wskrzesza, 
Zachwycając zadziwia, bawiąc wraz pociesza. 
Twórczy, wielki, jedyny! dźwiękom drogę wskazał, 
Wiekom wydarł harmonię i wiekom przekazał!

Pomimo wszystkich tych hołdów, uwielbień i 
owacyi, dusza Liszta pełna treści wewnętrznej, 
nie mogła nie odczuć pewnej czczości tego życia 
estradowego i znikomosci tej sławy, dla której 
zamiast skupiać się i doskonalić, zmuszony był 
rozpraszać się na odtwarzanie natchnień innych 
kompozytorów. Czuł on, że czekają go powa
żniejsze zadania, że drogi przed nim otwarte są 
dalsze, że wiele ma jeszcze do zrobienia—i z dzi
wną u młodego, i bądźcobądź popsutego bałwo- 
chwalczemi hołdami, człowieka siłą woli, zrzekl 
się nadal oczekujących go wieńców, kwiatów, 
oklasków i bogactw. Postanowił poświęcić się 
pracy twórczej i, poszukując w tym celu stałego, 
spokojnego zamieszkania, przyjął posadę kapel
mistrza w Weimarze (w Październiku 1847 r.). 
Tu rozwinął niezwykle płodną i w owoce bogatą 
działalność, jako dyrektor orkiestry, kompozytor 
i muzyk-pedagog, bezinteressownie kształcąc 
obiecujące talenta. Kapelmistrzem Liszt był 
znakomitym.

Z jednej strony energia jego ożywczo wpły
nęła na podniesienie ducha, rozwinięcie indywi
dualności i zdolność głębszego zrozumienia utwo
ru, w jego podkommendnych; z drugiej zaś—on 
pierwszy poczuł interessować się reformatorskiemi 
dążeniami w muzyce, on pierwszy pojął znacze
nie Wagnera i przyczynił się do jego późniejszej 
sławy, podawszy dłoń pomocy wygnanemu z Nie
miec i wystawiwszy z niezwykłą starannością je
go „Lohengrina” (w 1850 r.).

Chwała imienia Liszta i potężny jego wpływ 
artystyczny zrobiły wkrótce Weimar głównem 
ogniskiem, stolicą życia muzycznego dla całych 
Niemiec. Na porankach, w domu jego groma
dzili się najsłynniejsi artyści całego świata, żą
dający od niego bądź rady, bądź zachęty, bądź 
pomocy. Tłumy całe adeptów gry fortepianowej 
garnęły się pod opiekuńcze skrzydła mistrza, 
który chętnie wskazówek udzielał i każdą nową 
zdolność do pracy zagrzewał. Niema prawie ża
dnej wybituiejszej postaci z dwóch ostatnich ge- 
neracyi fortepianistów i fortepianistek, któraby 
choć przez czas pewien nie korzystała z jego na
uki. Dość wymienić kilka nazwisk, jak Bron- 
sart, Tausig, Zofia Menter, Zarębski, Bulów, a ka
żdy przyzna, że żaden nauczyciel tak pięknem, 
jak Liszt, gronem uczniów poszczycić się może.

Kompozytorska działalność Liszta aż do epoki 
wejmarskiej przejawiła się—prócz krótkich ory
ginalnych utworów, napisanych podczas podróży 
po Szwajcaryi i Włoszech, a odznaczających się 
romantyczną swobodą, szaloną śmiałością, prze
chodzącą tu i owdzie w zuchwałość, oraz niesły
chaną effektowność— głównie w transskrypcyach. 
Tych ostatnich moc była niepoliczona. Wszyst
ko niemal, co cieszyło się jaką taką popularno
ścią: pieśni, arye i ansamble operowe, ternata lu

dowe. uwertury, symfonie nawet—wszystko Liszt 
aranżował prześlicznie, a co najdziwniejsza, że 
mimo mnóztwa takich transskrypcyi, szczęśliwie 
uniknął powtarzania się. Szczytu doskonałości 
w tym rodzaju dosięgnął w słynnych Rapsodyach 
węgierskich, w których, na tle nieco dzikich, 
tchnących nieokiełznaną butą i szalonym animu
szem melodyi ludowych rozsnuł przecudne przej
ścia, waryacye, akkompaniamenta, naśladujące do 
złudzenia cygańską muzykę z całą jej żywością, 
szałem i swobodą. Obok rapsodyi, sławne są je
go transskrypcye z pieśni Schuberta (Erlkónig, 
Wanderer, Standchen i t. d ). oraz wielkie fan- 
tazye z „Lunatyczki”, „Don Juana”, z „Roberta 
dyabła”, „Hugonotów” i innych. Główną cechą 
tych transkrypcyi była niesłychana ich effekto 
wn ść, połączona, zwłaszcza w niektórych (np. 
w „Don Juanie”) z nieprzezwyciężonemi prawie 
trudnościami. Effektowność ta jednak, oraz zby
tnia swoboda taktowa, które — jak wspomnieliś
my—przejawiły się już i w pierwszych oryginal
nych utworach fortepianowych Liszta, przeszły 
wkrótce miarę. Już w owych młodzieńczych 
utworach effektowny zwrot zastępował często 
natchnienie, a sztuczny patos—uczucie. Wady 
te, w zwiększonych, naturalnie, rozmiarach, prze
szły i do monumentalniejszych dzieł orkiestro
wych, a przedewszystkiem do tworzonych w Wei 
marze „Poematów symfonicznych“ {Mazepa. Tas- 
so, Orfeusz, Bitwa Hunnów, Prometeusz, Faust, Bo
ska komedya i inne). Effektowność stanęła tu nie
raz na przeszkodzie głębokości myśli, jej szer
szemu rozwojowi, i kazała brać formę nową za 
rozszerzenie treści Wskutek tego, oraz wskutek 
wspomnianej swobody taktowej, trudno w utwo
rach tych doszukać się całości, oraz jakiego ta
kiego logicznego planu, trudno usprawiedliwić 
sobie liczne twardości harmoniczne, jakkolwiek 
z innej strony przyznać należy, że słuchanie tych 
ultra-romantycznych utworów, chwile prawdzi
wej dać nam może rozkoszy.—W utworach krót
szych, gdzie nieokiełznana fantazya kompozyto
ra raczej korzyść, niż szkodę przynosi, gdzie 
krótkość i dorywczość myśli nie tak razi, gdzie 
wreszcie—jak w etiudach—zuchwalstwo figura- 
cyi odpowiada celowi pedagogicznemu—wady te 
nikną, a nawet zamieniają się w zalety. Dlate
go też tak słynnemi i lubionemi są: „Campanel- 
la ”, ,.Feux follets”, etiudy Des dur i F moll, kon
cert es dur, polonez e dur—i inne.

W roku 1851 udał się Liszt—snadź pod wpły
wem wzmagającego się, a zaszczepionego w ser
cu jego od dzieciństwa przez matkę, uczucia reli
gijnego—do Rzymu i tam wstąpił do stauu du
chownego, otrzymawszy namaszczenie z rąk przy
jaciela swego, kardynała Hohenlohe d. 26 Gru
dnia 1865 roku. Został księdzem niemszalnym 
(abbś), później zaś nieco został wyniesiony do go
dności kapelana. Odtąd poświęcił się głównie 
utworom religijnym, w których starał się połą
czyć prostotę stylu Palestriay, oraz tradycye 
greckich gam., wprowadzonych do liturgii pod 
uazwą tonacyi kościelnych, z nowożytną drama- 
tycznością, co jednak doprowadzało go do zbyt
niej effektowności w instrumentacyi. Mimo pe
wnych usterek, wypływających głównie z nadu
życia kwint równoległych, utwory religijne Li
szta, w których odbiło się wyraźnie jego szczere, 
poważne uczucie chrześcijańskie, są pełne treści 
i głębokich myśli, a przeprowadzenie tych osta 
tnich jest po większej części znacznie natural- 
niejszem, niż w innych jego dziełach. Msze jego 
odznaczają się wielką siłą i powagą, zwłaszcza 
„Msza korouacyjna węgierska“, osnuta na tema 
tach narodowych, oraz Wielka Msza, zwana 
„Graner— Messe“, wiele zawierająr piękności, 
Zoratoryów Liszta wymienić trzeba: „Św Elżbie
tę“, „Chrystusa“ i pod koniec życia napisango „Św. 
Stanisława“. Jakkolwiek mają one znaczne wa
dy: rozwlekłość, zbyt luźny związek oddzielnych 
ustępów, oraz pewien brak jędrności i skupienia 
w przedstawieniu myśli,—niektóre jednak miej
sca (w „Św. Elżbiecie“—wstęp, chórek dziecinny 
i „Cud róż“; w „Chrystusie“, „Błogosławieństwo 
na górze“) są arcydziełami prostoty i religijnego 
natchnienia.

Pod koniec życia Liszta idea bezwarunkowej 
swobody taktowej, uprawiana przezeń i propago-

wana przez całe życie, przeszła w niesmaczną 
manierę, pod wpływem której w ostatnich utwo
rach już ani rytmu, ani tonacyi doszukać się nie 
było podobna. Przytem, widocznie twórczość 
autora osłabła, takie bowiem rzeczy z ostatniej 
epoki jego życia, jak 2-gi Mefisto-walc, jak Me
fisto-polka, i inne grzeszą zupełnym brakiem 
pięknych myśli, oraz niesłychanemi dziwactwami 
fantazyi.

W ostatnich latach dzielił Liszt swój czas mię
dzy Weimar, Peszt i Rzym, zajmując się głó
wnie kompozycyami i bezpłatnem nauczaniem, 
oraz występując od czasu do czasu na koncer
tach na cele dobroczynne. Na usilne prośby licz
nych swych wielbicieli, zgodził się w r. b. odbyć 
podróż do Londynu i Paryża, gdzie był obecnym 
przy próbach i wykonywaniu swoich oratoryów, 
oraz grywał czasami w domach prywatnych 
swoich znajomych. Zmęczony już tą podróżą, po
dążył jednak do Bayreuth na przedstawienia 
„Parsifala“ i „Tristana i Isoldy“. Na jednem 
z widowisk tych zachorował i po kilku dniach 
zmarł na rękach córki swojej, pani Gosimy Wa
gner, d. 2 Sierpnia r. b. Tak, na stanowisku, za
kończył życie ostatni ze świetnej trójcy roman
tyków (Szopen, Schumann, Liszt), genialny in- 
pretator, który odkrył, rzec można, dla szerszej 
publiczności Beethove ia, znakomity z lawca, któ
ry pierwszy należycie ocenił muzykę Wagnera, 
twórca kilku dzieł wysokiej piękuości i niepo
równany wirtouz, któremu fortepian zawdzięcza 
całe dzisiejsze swe znaczenie.

.Na zakończenie parę słów powiedzieć musimy 
o jego utworach literackich. Liszt dzielnie wła
dał piórem, a jego pisma cechuje tażsama bujna 
fantazya i werwa szalona, co jego utwory muzy
czne. Najbardziej znaną jest,'prześlicznie z pra
wdziwą miłością napisana, książeczka o Szo
penie, przełożona na język polski przez Feli- 
cyana Faleńskiego. Z licznych innych bro
szur, godne uwagi są rozprawki o Tannbau- 
serze i Logengrinie; naj ważniejszem zaś z pism 
Liszt jest znakomite w swoim rodzaju dziełko: 
Des Bohémiens et de leur musique (Ó cyganach 
i ich muzyce).

POGAWĘDKA.
Żywy ogień padał na nas z nieba, jakbyśmy 

byli Sodomczykami, kanie i ogrodnicy wołali 
deszczu i deszczu, a niebo się śmiało z ziemi, ni
by ze spragnionego Łazarza w otchłani i upar
cie powtarzało: „nie dam”.

Z niebem niema żartów, ani układów.
Ze wsi słychać same utyskiwania i skargi; 

ogrodowizny strasznie ucierpiały, nowe zasiewy 
się opóźnią, bo spalonego gruntu uprawiać nie 
podobna.

Dziwne nieporządki dzieją się w administracyi 
Danaid, jakgdyby i tam zaprowadzano nowe wo
dociągi i kanalizacye, jakgdyby i tam miano 
wieczny kłopot z pompami i smokiem, skutkiem 
których Warszawa tak często znosi męki Tan
iała.

Wisła opadła tak nizko, że możnaby po niej 
spacerować, jak po ulicy Królewskiej w czasie 
małej ulewy.

Słowem, kanikuła dokucza nam okrutnie, a nie 
ma sposobu zaradzenia posusze. Być może, że 
zanim to pismo j drukiem się stanie, jakiś miło
sierny anioł otworzy upusty niebieskie i kropnie 
na nas z pełnego cebra upragnionym deszczem; 
ale tymczasem język przysycha do podniebienia, 
mówić się nie chee, a w głowie kołaczą myśli, 
jak ziarnka suche w makówce.

Do wszystkich niezaspokojonych pragnień przy
było to najpospolitsze, ale najdokuczliwsze pra
gnienie Hagary na puszczy.

Człowiek zazdrości rybom |i gdyby nie przy
zwoitość, zamieniłby chętnie ziemię w ogrod 
rajski, pod względem mody.

Nic dziwnego, że w czasie takich upałów zwro
tnikowych i posuchy, wysmarzoue mózgi ludzkie
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ulegają pewnym niebezpiecznym zaburzeniom i 
zboczeniom; bardzo często słyszy się teraz o wa- 
ryatach, którzy po ulicach szukają drogi naj
krótszej do Tworków i nie mogą trafić do szpitala 
obłąkanych. Statystyka samobójstw wykazuje 
również zwiększający się procent zamachów na 
własne życie.

Tu jakiś młody inteligentny człowiek, nie mo
gąc znaleźć zajęcia, połyka gałki z chleba na- 
dzianemi główkami zapałek, ale w ostatniej 
chwili idzie zameldować się do cyrkułu, jako sa
mobójca.

Ówdzie bogaty kupiec przegrywa ośmdziesiąt 
kilka tysięcy rubli przy zielonym stoliku, nie 
wstając od niego przez dni cztery i podrzyna 
sobie gardło z rozpaczy. Tam znów panna jakaś 
zrywa pasmo młodego życia z zawiedzionej mi
łości i t. p.

Nióma prawie dnia, aby takich smutnych no
win nie zapisała kronika bieżąca.

Mózgi ludzkie parują zatrutemi wyziewami.
Nie wiem, czy statystyka sąmobójstw jest na

prawdę miarą moralności; ale gdyby tak było, 
smutne wnioski musielibyśmy wyciągać o cho
rych duszach i spaczonych umysłach, które się 
zrozpaczeniu niczem bronić nie umieją.

Bardzo musi być zachwianą wiara w Boga, 
w ludzi, w siebie, w pewne ideały i zasady szla
chetne, skoro innego schronienia, innego oparcia, 
niż w grobie, nie widzą ci nieszczęśliwi, odrzu
cający życie, niby ciężkie jarzmo niewoli.

A co gorsza, że owe samobójcze zamachy po
pełniają sami ludzie młodzi, który drogę życia 
zaledwie rozpoczęli, jeszcze pod ciężarem cier
pień i doświadczeń jego utrudzić się, uznoić i 
ugiąć nie mieli czasu.

Samobójstwo, jako fakt oderwany, budzi smu
tne reflexye, ale jako wyjątek, nie uprawnia do 
ogólnych wniosków ujemnego charakteru; jednak 
gdy się powtarza tak często, jak w tych czasach, 
gdy występuje niemal gromadnie, staje się po
niekąd objawem zatrważającym spółeczno-moral- 
nej natury.

Godzi się zwrócić uwagę na ten objaw, bo 
choć mu nie łatwo na razie zapobiedz, można 
w nim znaleźć ostrzegającą wskazówkę pewnych 
patologicznych zmian, jakie widocznie w organiz
mie społecznym zachodzą.

Nie chciałbym smutnym myślom puścić wodzy, 
rozbiegną się, rozproszą, a tu je skupić trzeba 
w pogawędce, której dotykać tylko wolno naj
ważniejszych zagadnień i spraw bieżących.

Polityka stanowi dziś główny przedmiot ogól
nego zajęcia, druty telegraficzne zamieniły się 
na czarowne jakieś struny harfy eolskiej prze 
ciągnięte przez całą Europę, których dziwnego 
głosu słuchają wszyscy z wytężeniem, słuchają, 
chociaż pojedynczych tonów w zgodne akkordy 
powiązać nie umieją i nie wiedzą: czem się to 
skończy: harmonią czy dyssonansem?

Oprócz przeglądów politycznych i depesz, zda- 
je się, że nikt nic innego z zajęciem czytać dziś 
nie potrafi.

Ruch wydawniczy, książkowy prawie ustał 
nietylko ze zwykłych powodów martwego sezo
nu; może go „wyjaśniona sytuacya” na jesień 
bardziej ożywi.

Z prawdziwych cacek wydawniczych widzia
łem w tych dniach prześliczne miniaturowe nie
jako wydanie „Pana Tadeusza”, które Gebethner 
i Wolff mają już gotowe w eleganckiej ozdobnej 
oprawie, ale wypuścić nie chcą w tym czasie nie
przychylnym dla wszelakich druków.

Ten arcy-poemat naszej literatury wygląda, 
jak kieszonkowy brewiarzyk, z którym prawdzi
wy miłośnik poezyi rozstawać się nie potrzebuje 
i ilekroć zechce umysł odświeżyć, duchem w po
godniejszą poszybować atmosferę, pogawędzić 
z przeszłością, sięgnie tylko do kieszonki kami
zelki, po arcy-dzieło Mickiewicza i odetchnie 
jego wonią przez chwilę.

Szczęśliwy to był pomysł wydania w takiej 
wygodnej formie „Pana Tadeusza”; będzie on 
zapewne poprzednikiem nowej wspaniałej edy- 
cyi, o której marzy młoda, ale bardzo już ru
chliwa firma księgarska w Krakowie Żupań-

skiegoiHeumanna, która zamierza wydać wszyst
kie dzieła naszego wieszcza z illlustracyami. 
Złożyć się na nie mają talenta i ołówki najlep
szych naszych rysowników.

Mickiewicz dawno już zasługiwał na takie 
uczczenie, ale nic dziwnego, że wydawcom na
szym brakło odwagi do przedsięwzięcia w tak 
szerokich rozmiarach i kosztownej formie, zwłasz
cza wobec niezbyt zachęcających wyników, jakie 
tańsze i popularne edycye dotychczas przynio
sły.

Bywa u nas jednak ten fakt szczególny, że 
droższe książki, zwłaszcza ozdobne, uświetnione 
obrazkami, opłacają się nieraz szybciej i lepiej, 
aniżeli wydawnictwa tanie, obliczone na szeroki 
zbyt wśród czytającego ogółu.

„Marya”, „Pan Tadeusz”, „Stara baśń” „Lilia 
Weneda”, „Wiesław”, „Demboróg”, ..Pamiętniki 
kwestarza” w dużym formacie z illustracyami, 
więcej miały powodzenia pomimo wysokiej ceny, 
aniżeli stosunkowo zbiorowe a przystępniejsze 
wydania tych samych autorów.

Ludzkie oczy pociągała forma zewnętrzna, 
zachęcał piękny rysunek, złocona oprawa; ku
powano te wydawnictwa, jako artykuł galante- 
ryi do ozdoby salonów, nie bibliotek; do patrze
nia raczej, niż do czytania.

Dla wydawców wszystko to jedno, byle książka 
się rozchodziła po świecie i wróciła koszta swo
jej wyprawy.

Z tego względu mam jakąś dziwną wiarę 
w powodzenie illustrowanej edycyi Mickiewicza, 
jakkolwiek nieillustrowane dotychczas nie tak 
szybko się rozbiegły, jakby się tego spodziewać 
można było.

Od kwartału prassa warszawska powiększyć 
się ma dwoma nowemi tygodnikami barwy postę
powej; jeden nosić będzie tytuł: Głos, drugi Jłoz- 
wój-, pierwszego wydawcą będzie p. Kiersz przy 
redaktorskiej pomocy p.p. Michała Wołowskiego 
i Józefa Kotarbińskiego, drugiego redaktorem 
p. Wiktor Czajewski.

Trudno cośkolwiek powiedzieć o przyszłych 
noworodkach, które dotąd światła dziennego 
jeszcze nie oglądały; skoro powstają, widać, że 
są potrzebne, a czy potrafią utrzymać się na za 
jętych stanowiskach—zobaczymy niebawem.

Uprzedził je słowem rozwagi p. Straszewicz 
w „Wędrowcu”, zastanawiając się nad tem, dla
czego powstają i jakich błędów nowe pisma po
stępowe wystrzegać się powinny.

Chodzi mu o zaniechanie pewnej prywaty, 
osobistych uprzedzeń, tej małej, drobiazgowej 
miary w sprawach poważnych, cały ogół obcho
dzących, jakiemi się osobistości posługują.

Rzecz nie człowiek, treść nie sama forma, niech 
stanowi przedmiot i cel rozpraw publicystycz
nych. Szarpanina i szkalowanie namiętne, albo 
na odwrót pogardliwe milczenie o sobie, to już 
taktyka przestarzała, nadużyta,—byłby czas po 
rzucić ją zupełnie.

W obozie postępowym, jak w każdym innym, 
potrzebną jest więssza solidarność na miejscu 
rozprzężenia, skupianie sił, rozstrzelonych dzi
siaj nie przez różnice przekonań, poglądów i dą
żeń, ale przez osobiste jakieś nieporozumienia 
Nie przedmiotowe, lecz podmiotowe kwestye wy
wołały te dzisiejsze rozterki, nie kwestye, ale 
ludzi pogodzić z sobą trudno..

Jeżeli to samoina być w pismach nowych, za
kładanych przez dwie frakcye postępowe, jeśli 
ma przybyć tylko dwóch nowych przeciwników 
przeciw dwom starym przeciwnikom dlatego, aby 
powstał kwartet nowych dyssonansów zamiast 
duetu, to lepiejby było czasu, kapitału i dobrej 
wiary nie ryzykować.

Z tego, co słyszę postronnie, ma być inaczej, 
a zatem zapewne i lepiej; czekajmy tedy cierpli
wie, aż się Głos odezwie, a Rozwój rozwinie. Na 
poważnych i żywotnych organach prassa zyskać 
może; bibuły zadrukowanej, makulatury mamy 
tyle, że zawijać w nią niema czego.

Nie wiem, czy istnieje jeszcze w projekcie to 
curiosum wydawniczego pomysłu, jakie miało 
się ukazać w formie „Tygodnika biograficznego”,

organu dla sławy i reklamy żywych i umarłych, 
ale śmiem powątpiewać o potrzebie takiego or
ganu, a raczej takiej trąby w prassie naszej, 
która grzmiałaby fanfary na cześć wielkich i ma
łych. Małym nawet więcej tonów i zadęcia po
święcałaby prawdopodobnie, bo wielcy obejdą się 
bez rozgłosu za pomocą portretów, życiorysów 
i szumnych nekrologów.

Natomiast specyalny Tellus poświęcony cukro
wnictwu i gorzelnictwu ma być słodko-spiritual- 
nym przedstawicielem interessów tych dwóch 
gałęzi, istnych konarów naszego przemysłu.

Mówią też O zbudzeniu z letargu Tygodnika ku
charskiego, który przestał dysponować obiady 
w naszej prassie, zastawiać stoły i warzyć teo
retycznie potrawy. Nie wiem, czy nieboszczyk 
wskrzeszony z grobu potrafi więcej życia okazać, 
niż po narodzeniu swojem a wątpię, aby go na
sze kucharki czytały, jeśli nie będzie zamieszczał 
sennika, wiadomości z Bielan i Saskiej Kępy, 
życiorysów strażaków i dowcipów zza Żelaznej 
Bramy.

I jeszcze jeden tygodnik ma powiększyć naszę 
prassę: „Tygodnik malarski”, redagowany przez 
artystów.

Przyznam się otwarcie, że nie widzę celu w tem 
wydawnictwie.

Nasze illustracye na wyścigi starają się popu
laryzować sztukę, mamy nawet specyalny dla 
niej organ w Echu, artystycznem i teatralnem-, naj
słabszy w rzędzie dział krytyki nie nowego pis
ma, ale nowych ludzi potrzebuje. Zkąd tu wziąć 
tych znawców, którzy mieliby prawo wyrokować 
jak sędziowie przysięgli o dziełach sztuki i ta
lentach artystów, a zarazem umieli swoje sądy 
formułować politeracku?...

Przykro powiedzieć, ale nasza krytyka arty
styczna ma charakter zawsze jeszcze bardzo dy
letancki. Mieliśmy przecież krytyków, którzy 
nigdy w życiu żadnej galeryi nie widzieli, o ory
ginałach Rafaela i Michała Anioła pojęcia nie 
mieli, a pisywali szumne rozprawy o sztuce, na
szpikowane terminami specyalnemi i uważali się 
w prawie wyrokować o wszystkiem z góry.

Tacy jeszcze lepsi bywają od tych pół-mędr- 
ków, którym się udało liznąć okiem kilka obra
zów starej szkoły u brzegu Włoch i przeczytać 
kilka popularnych studyów estetycznych, żdaje 
się im potem, że Lubke, Ranzoni, a choćby tylko 
Albert Wolff to hetki pentelki, które się takie 
trochę znają na malarstwie.

Otóż wobec takiego stanu rzeczy, pytam: 
kto będzie o tej sztuce pisał w nowym tygodniku, 
jeśli na specyainych sprawozdawców do istnie
jących pism trudno znaleźć odpowiednich i po
ważnych prawdzi wie kandydatów ?... Jestem przy- 
tem tak śmiałym i bezczelnym, że naszym arty
stom zawierzam więcej, jako rysownikom lub 
malarzom, niżeli jako literatom i nie mam tyle 
zaufania do ich piór, ile do ich pędzli i ołówków. 
Znam wprawdzie kilku bardzo inteiligeutnych i 
zdolnych Apellesów, którzy się dobrze wypisać 
umieją, ale ci nie zechcą narażać się na niena
wiść kollegów drukowanemi krytykami, podej- 
rzewanemi zawsze o stronnośó i złą wolę.

Kto zatem pisywać będzie, a co ważniejsza-' 
kto to wszystko przeczyta?

Nasz świat artystyczny z małemi wyjątkami 
z krańca w kraniec nie lubi czytać, nie zajmuje 
się chętnie lekturą, czasu nie ma po temu, a czę
sto i ochoty.

Co tu się dziwić!? przecież wśród literatów 
coraz więcej mnoży się tych do pisania, a coraz 
mniej czytających przybywa. Znam redaktorów 
którzy własnych dzienników nie przeglądają 
uważnie, znam autorów, którzy swoich artyku
łów po napisaniu w druku nie widują, a znam 
i tych intelligentnych a utalentowanych litera
tów, co to i czytać, i pisać nie lubią, choć ich do 
tego przyjęty tytuł zobowiązuje.

W dziedzinie sztuki dramatycznej bywa jeszcze 
gorzej: czyta się tylko recenzye i to te najczę
ściej ustępy, które się do samej gry odnoszą. 
Powiecie, że przesadzam, gdy was zapewnię, iż 
znałem aktorki i aktorów, którzy w sztuce tyl
ko swoję rolę czytali i znali treść jedynie tych
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scen, w których sami udział przyjmowali. Ca
łość była im obojętną.

O Studyacb, o kształceniu się, zbieraniu wia
domości, szukaniu źródeł, poznawaniu wzorów 
znakomitych literatury europejskiej—mowy nie
ma.

Ktoby się tam zajmował takiemi rzeczami, 
kiedy najprzód brak czasu poza próbami i spe
ktaklem!—a potem za taką naukę... gaży nie 
płacą.

Nie stosuję tego bezwględnie do wszystkich, 
ale do bardzo znacznej większości.

Jakże tu potem z czystem sumieniem robić wy
rzuty publiczności, że zamało zajmuje się litera
turą i dziennikarstwem!

Jednak nie powód w tern, aby godzić się z ta
kim stanem rzeczy; trzeba go wszelkiemi środ
kami naprawiać, zachęcać do czytania się i kształ
cenia umysłu.

Opowiadał mi kiedyś Jerzy Brandes, do jakie
go stopnia rozpowszechnione jest w jego ojczy
źnie zamiłowanie do czytelnictwa. W Kopen
hadze i w innych miastach nie istnieją wypoży
czalnie książes wprawdzie, jak u nas, ale tam 
każdy człowiek oświecony uważa sobie za obo
wiązek posiadać swą własną biblioteczkę, trzy
mać dziennis i zajmować się wszystkiemi nowo
ściami wydawniczemi.

Pożyczyć książkę od kogo uchodzi za nieprzy- 
zwoitość, a nie oddać jej, za przestępstwo. Zda
rza się, że w rodzinie każdy człowiek posiada 
swój własny exemplarz bardziej poczytnego 
dzieła.

Ach. czemu nie mieszkamy w Danii, albo Szwe- 
cyi i Norwegii?

Do książek trzeba się przyzwyczajać od wcze
snych lat, chociaż i zamiłowanie wrodzone do 
takiej szlachetnej rozrywki trzeba przynieść ze 
sobą na świat. Wrażenia dzieciństwa i wpływy 
wychowania wiele tu dobrego zdziałać mogą; 
dlatego powitałem z radością pogłoskę o zamia
rze założenia u nas czytelni dla dzieci. Byłaby 
to wielka wygoda i pomoc dla rodziców, nie mo
gących łożyć wiele na książki dla swoich po 
ciech a przytem ułatwienie wyborowej i uroz 
maiconej lektury, odpowiedniej smakowi i poję
ciom młodocianego wieku.

Zdaje mi się, że projekt ten opłaciłby się nie
zawodnie i pod względem materyalnym debrze, 
a wśród pokolenia maluczkich dałoby się nim roz
budzić chęć żywszą do czytania, choćby przez 
dobry przykład i naśladownictwo, które u dzieci 
bardzo ważną rolę odgrywa Jeden mały abo
nent dziesięciu innych zjednałby zczasem czy
telni.

Zarząd ogrodu zoologicznego, który z takiem 
powodzeniem zaprowadził w zwierzyńcu letnie 
zabawy dla Milusińskich, a w zimie zamierza 
urządzać poglądowe lekcye z zoologii i nauk 
przyrodniczych dla swoich drobniutkich gości, 
mógłby w ten programmât pedagogicznych rozry
wek wprowadzić i czytanie na miejscu odpowie
dnich dziełek, popularyzujących wiadomości ze 
świata zwierzęcego i z dziedziny przyrody.

Zamiast wachlarzyków, baloników, notesików 
i t. p. drobiazgów rozdawanych dzieciom w upo 
minku, praktycznej i pożyteczniej byłoby obda
rzać je wizerunkami zwierząt pomieszczonych 
w Ogrodzie, z krótkiem po drugiej stronie obja
śnieniem. albo też popularnemi książeczkami, ba
jeczkami i t. d.

Koszt nie byłby większy, gdyby sam Zarząd 
zajął się temi wydawnictwami, obliczonemi na 
większą ilość exemplarzy i odbyt znaczniejszy 
w ciągu całego roku.

Staramy się o fizyczne dobro naszych dzieci: 
nie zapominajmy o moralnym pożytku dla nich.

Wszystko to przecież kapitał oddany na lich
wę przyszłości.

Quis.

Lii) T0WARZÏ5TWA PEDAGOGICZNEGO
■we Lwowie,

(Dokończenie).

VI.

Uczta pożegnalna, dwie wystawy, obecny stan i zada
nie Towarzystwa Pedagogicznego.

Walne zjazdy trwają zazwyczaj przez trzy dni, 
w ciągu których odbywają się trzy posiedzenia; 
teraz zaprowadzono nowość: zwyczajowe trzy 
posiedzenia odbyć się musiały w ciągu dwóch 
dni, wyznaczonych na przyjęcie gości we Lwo
wie. Trudno też było z czasem się obliczyć 
zwłaszcza, że potrzeba go jeszcze było na zwie
dzanie Muzeum Dzieduszyckiego, Zakładu Osso
lińskich, muzeum przemysłowego, gmachu sej
mowego, że już nie wspomnimy o imponującej 
cerkwi metropolitalnej pod wezw. Ś-go Jerzego 
i o innych osobliwościach miasta Lwowa. A prze
cież były jeszcze dwie wystawy pedagogiczne; 
mogliśmy tylko pobieżnie im się przypatrzeć, 
zostawiając szczegółowe zwiedzanie do dnia na
stępnego. Tymczasem wypadało śpieszyć na „ze
branie towarzyskie“: urządzone w sali Frohsinn. 
w głośnym hotelu Georgia zamiast „uczty po
żegnalnej“, wyprawianej zwykle przez miasto. 
Przyznać potrzeba, że prof. Dr. Gustaw Rosz
kowski (znany w swoim czasie i publiczności war
szawskiej z odczytów i organizowania poranków 
muzycznych), wywiązał się ze swego zadania, 
jako prezes komitetu przyjęć, wybornie. „Ze
branie towarzyskie“ przeciągnęło się daleko dłu
żej, niż się spodziewano; cos więcej niż skromne 
„dania“ zatrzymało biesiadników długo przy 
stole. Gęste mowy toastowe, wyborne śpiewy 
towarzystwa „Lutnia“, melodye narodowe do 
brej orkiestry przeplatały się bezustannie; była 
to istotna powódź słów i tonów. Dr. Roszkow
ski wzniósł pierwszy toast na cześć Cesarza 
Franciszka-Józefa, a drugi na cześć stanu na
uczycielskiego. Prezes Sawczyński, dziękując, 
pije na cześć-miasta i prezydenta Dąbrowskiego 
(nieobecnego skutkiem choroby w rodzinie); prof. 
Hahura pije na cześć komitetu przyjęć w ręce 
Dra Roszkowskiego. Inne toasty były? na cześć 
duchowieństwa, kobiet-nauczycielek, hr. Dzie 
duszyckiego, „Sokoła“, „Lutni“ (wzniesiony przez 
Siedmiograja), i t p. Kiedy p. Badańczyk z Kra
kowa przemówił na cześć Sawczyńskiego, co bie
siadnicy poparli śpiewami: „Mnohajalita“ i „Niech 
żyje nam“; odpowiedział tenże długą mową na 
temat jedności, potrzebnej zawsze i wszędzie, 
a najpotrzebniejszej w wychowaniu. Przemówie
niu p. Bilińskiego popoisku i porusku imieniem 
nauczycielstwa ludowego towarzyszyły śpiewy: 
„Mnobaja lita“ i „Mir wam bratia.“ Po raz 
czwarty przemówił Sawczyński na zakończenie 
uczty i na pożegnanie.

Wiadomo, że w Galieyi od pewnego czasu za 
panował kierunek praktyczny w szkole, kieru
nek ten coraz się zwiększa, aż znowu w zwykłej 
kolei rzeczy dojdzie do przesady i w inną znowu 
stronę zawracać przyjdzie. Tymczasem hasło 
dzisiejsze w szkole galicyjskiej: kierunek rolni
czy, rękodzielniczy, przemysłowy. Mimo braku 
uzdolnionych odpowiednio nauczycielek robót, 
starannie systematycznie dość są one uprawiane 
w szkołach galicyjskich, szczególniej po semina 
ryach żeńskich i szkołach wydziałowych.

Gazety lwowskie oddają pochwały robotom ko 
biecym w szkołach miejscowyych; pierwszeń
stwo z porządku rzeczy przynależy szkole wy
działowej ośmioklassowej, której wystawę człon
kowie zjazdu zwiedzali. Przedstawiono tu w wiel
kiej liczbie ćwiczenia stylistyczne i rysunki, a 
w większej jeszcze—roboty, które przyczyniły się 
także i do przystrojenia sal wystawowych. Przej
rzawszy szczegółowo użyczone nam ćwiczenia

stylistyczne, podziwialiśmy rozmaitość i trafność 
niektórych tematów, staranność w ich opracowa
niu, czystość pisma, a zwłaszcza drobiazgową 
cierpliwość nauczycieli czy nauczycielek w' ich 
poprawianiu. Starannie też tu się prowadzi 
„stylistyka praktyczna“ to jest podania, prośby, 
kwity, rachunki, świadectwa i t. p.—Wprawdzie 
niektóre z ćwiczeń, będąc zregestrowaniem na
bytych wiadomości z fizyki, mineralogii, geogra
fii, historyi literatury i t. p. — stylistycznemi nie 
są; — inne znów (np. „Jak wygląda nad Amazon
ką“) uznać mńsimy za nieodpowiednie czy źle 
sformułowane; nie uważamy się jednak za powo
łanych do czynienia tutaj poważnych zarzutów, 
jako za mało obeznani z odpowiedniemi wyma
ganiami władzy szkolnej. — Rysunki prowadzone 
w kierunku praktycznym, w zastosowaniu do wy
kwintnych robót kobiecych świadczą o umiejęt- 
nem kierownictwie. Z licznych nader okazów 
robót kobiecych, ułożonych klassami, wnosić było 
można nietylko o umiejętność, wprawie uczennic, 
ale i o sposobie, w jaki je uczono. Zachowano 
tu i uwydatniono stopnie, po których uczennice 
idą. W klassie II roboty krzyżykowe na kan
wie, w III roboty drutowe z włóczki i bawełny, 
w IV szydełkowe i początki szycia białego, uwy
datnione na płatkach w V dalsze stopnie szy
cia (szwy różne na płatkach) tudzież wyszywa
nia kolorowe robotą krzyżową, siatkowanie (pię
knie w tym oddziale przedstawiały się ręczniki, 
kaftaniki, koszule, wyszywane kolorowo na mo
tywach ludowych ruskich), w VI początki haftu, 
dzierganie, haft płaski (sznurkowanie) na płat
kach i na wyrobach np. poszewkach, fartuszkach 
i t. p, w kl. VII haft wypukły (atłaskowy). po
czątki kroju bielizny, w klasie VIII haft kordon- 
kiem. złotem na jedwabiu, aksamicie, znaczenie 
ozdobne haftem wypukłym. Z wystawy tej wy
nieśliśmy przyjemne nader wrażenie i to przeko
nanie, że nauczycielki, które nie szczędziły chę
tnych objaśnień zwiedzającym, spełniają swoje 
obowiązki nietylko ze znajomością rzeczy, ale i 
z młodzieńczym zapałem i zamiłowaniem.

Z początkiem roku szkolnego zaprowadzają 
się przy tej szkole, podobnie jak istnieją już 
w Krakowie, kursa fachowe (szycie, krój, krawiec- 
czyzna. buchalterya, korrespondencya handlowa). 
Wystawa pokazała, że uczennic dobrze przygo
towanych do tych kursów nie zabraknie. Zamia
nowano już nauczycielkę robót fachowo przygo
towaną w znanym zakładzie w Reutlingen (w Wir
tembergii) i drugą, b. uczennicę wzorowo prowa
dzonej szkoły krakowskiej.

Żałujemy mocno, że brak miejsca nie pozwala 
nam szerzej się rozpisać o znaczeniu robót ręcz
nych w szkole i o zadaniu wystawy takich robót; 
mieliśmy bowiem sposobność przekonać się, że 
u nas, nawet w sferach pedagogicznych, panują 
niejasne, a nawet sprzeczne pojęcia wtym wzglę
dzie, nauka zaś robót kobiecych, ujęta w umie
jętną metodę, w dziełach specyalnych opisana, 
nie znalazła jeszcze przystępu do naszych pań, 
w grubym empiryzmie pogrążonych. Terminator 
w warsztacie, a uczeń w szkole—to co innego; wy
stawa rękodzielnicza, a pedagogiczna, to nie je
dno; majstersztyk, a ćwiczenie szkolne, to gruba 
różnica. Istnieje, oczem już iwpolskiem piśmien
nictwie pedagogicznem nie tajno, kierunek, doma
gający się usunięcia rzemieślnika i rzemiosła ze 
szkoły elementarnej, a wprowadzenia natomiast 
nauczyciela i nauki zręczności; na czem rzecz ta 
polega, pisaliśmy już w zeszłorocznem sprawo
zdaniu. Tu tylko dodajemy, że we Lwowie z cie
kawością przyglądano się 100 modelom szwedz
kim nauki zręczności (slojd),tudzież odpowiednim 
okazom, wyrobionym już w szkole wydziałowej 
w Sokalu; dyrektor tej szkoły p. Siedmiograj, 
chętnie udzielał objaśnień, wykazując różnice 
w zastosowaniu tych modeli do naszych warun
ków—-potrzeb—a nawet gatunku drzewa. Meto
da szwedzka nie przenosi się żywcem na grunt 
galicyjski, tylko przeszczepia.

W programmacie zjazdu mieściła się jeszcze 
wyeieczka do zakładu hr. Skarbka dla sierot i 
starców w Drohowyżu; zaszły przecież ważne 
trudności w jej zorganizowaniu, skutkiem tego 
kilku tylko pedagogów na swoje rękę zwiedziło 
olbrzymi ten zakład, zostający obecnie pod kie-
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runkiem Proty Brzozowskiegu. Mieści się tam 
299 dzieci to jest 180 chłopców i 119 dziewcząt, 
któremi pomyślnie kieoują Kelicyjanki. Zarząd 
zakładu jest teraz w fazie robienia oszczędności: 
w pierwszem półroczu r. b. wydano o 13,000 złr. 
mniej niż w pierwszem półroczu roku zeszłego.

Obrady zjazdu, które pow żej streściliśmy 
nie zupełnie jeszcze przedstawiają stan Towa
rzystwa, działalność i postęp jego, a zwłaszcza 
Zarządu; pozostaje tu dodać jeszcze niektóre 
szczegóły. Towarzystwo Pedagogiczne liczy 42 
oddziały (w tej liczbie dwa nowopowstałe: w Kro 
śnie i Mościskach) i 45 kółek. Liczba członków 
Towarzystwa, podana na 2,000 jest niezupełna, 
albowiem nie obejmuje członków tych kółek i za 
rządów oddziałowych (a jest jednych sześć, a dru
gich siedm), które nie nadesłały sprawozdań. 
Niektóre oddziały i kółka, zwłaszcza nowopo
wstałe, okazują wielką ruchliwość; zjazdy w nie
których oddziałach (np. krakowskim) odbywają 
się tłumnie i uroczyście. — naliczyliśmy przeszło 
200 odczytów i rozpraw na posiedzeniach oddzia
łowych i kółkowych. Towarzystwo zarządza 
trzema szkołami wyższemi żeńskiemi: w Jaśle, 
Sanoku i Stryju, tudzież dziewięciu szkołami 
przemysłowemu w Jarosławiu, Przemyślu, Rze
szowie, Tarnowie, Sokalu, Drohobyczu, Stanisła
wowie, Brzeżanach i w Nowym Sączu Szkoły 
te spełniają dobrze zadanie kształcenia ciemnej 
klassy rzemieślniczej, która odpowiednich szkól 
rządowych nie posiada; w ubiegłym roku szkol
nym pobierało w nich elementarną naukę 1207 
uczniów, po największej części terminatorów rze
mieślniczych. Towarzystwo dało popęd w roku 
1883 koloniom wakacyjnym i znakomicie je roz
winęło.

Towarzystwo, mając wiele jeszcze do spełnie 
nia, energią podwoić i siły ześrodkować powinno. 
Zastęp nauczycieli i nauczycielek w Galicyi wy 
nosi do 6,000, wszyscy oni powinni zapisać się 
na członków Towarzystwa dziś szczególniej, gdy 
mniej korzystny dla nauczycieli we względzie 
materyalnym zwłaszcza kierunek w sferach rzą
dowych zapanował; dziś gdy Towarzystwu uby
wa sił iutelligentnych przez założenie Towarzy
stwa szkół wyższych, a podobno i przez zbytnią 
wiarę w siebie szczupłej garstki zdolniejszych, 
czy ruchliwszych tylko nauczycieli ludowych.

Obecne usiłowania władzy ku jak najszybsze
mu uprzystępnieniu szkoły wszystkim włościanom 
nie prędko wydadzą owoce bez prywatnej pomo
cy, bez współudziału Towarzystwa. Sprawa to 
nie łatwa: tu jeszcze i/i ludności szkoły nie posia
da, 2,376 gmin pozbawionych szkół, nie prędko je 
dostaną, choćby to,być miały tylko szkółki filialne, 
tanim kosztem zakładane; a gdy do tego uczęsz
czanie po seminaryach nauczycielskich nadzwy
czaj się zmniejszyła, któż zaradzi brakowi sil 
nauczycielskich który przy dzisiejszem licznem 
zakładaniu szkółek, przy lichem ich uposażeniu, 
wkrótce rażąco da się uczuć. Tylko Towarzy
stwo Pedagogiczne może tu ważną wyświadczyć 
usługę krajowi, wynajdując sposoby zachęcania 
do stanu nauczycielskiego, ułatwiając naukę kan
dydatom, tudzież ciągle zabiegając o podniesienie 
materyalnych i moralnych warunków nauczycie
li,—siewców przyszłego zdrowia i przyszłych sil 
narodowych.

BOŻY GNIEW
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

przez

J. I. Kraszewskiego.

(Dalszy ciąg)

— Trzeba było zaraz, w pierwszej chwili, na
zajutrz rano gonić uchodzących Kozaków — po
czął wołać pomiędzy swymi. — Tymczasem kilka 
dni na pobojowisku przespano, król rozkazów nie 
wydawał.

porwał Radziejowski iść i cofał; naostatek do 
namiotu kanclerzego Leszczyńskiego pobiegł, do
wiedziawszy się, że biskup na pacierze się tu 
schronił.

Nie dawszy się kapelanowi odprawić, gwałtem 
prawie wtargnął przed oblicze poważnego ka
płana

— Oskarżono mnie pono przed j. król, m., żem 
ja zmyślił wieść o przekupstwie. Jawna rzecz, 
że król rad (emu wierzy. Tak jest! Powtarzałem 
tę plotkę, bo oua chodzi po obozie z ust do ust,. 
Wina jej spadnie na mnie. Nasz pan nie może 
znieść mnie, z przyczyny żony: ja to wiem. 
Wszelako nie myślę ustępować i będę mój obo
wiązek pełnił.

Leszczyński słuchał tego wyznania gorączko
wego z politowaniem niemal.

— Panie podkanclerzy — rzekł sucho — nie 
potrzebujecie się tłumaczyć przede mną. Mnie 
obce są te wszystkie dworskie intrygi. Sługa 
Boży nie zna dróg waszych.

Radziejowski drżał cały.
— Król więc postanowił szlachtę do ostatecz

ności rozjątrzyć: ciągnie pod Krzemieniec.
— Wierząc w to. że go wierna szlachta, choć

by dla czci swej nie opuści—rzekł kanclerz.
Rozśmiał się podkanclerzy.
— Byłaby może to uczyniła zaraz nazajutrz 

po bitwie; ale dziś,—zapóźno. Król się powinien 
z nią porozumieć i ułożyć

Leszczyński bystro mówiącemu w oczy spoj
rzał; brewiarz rozłożony na stoliczku ujął w rę
ce, jakby chciał koniec uczynić rozmowie i rzekł 
zimno:

— Wszakżeście wy się uroczyście zobowiązali, 
waszym wpływem ukołysać umysły: nie dokaza- 
liście tego, więc król już nadzieję stracił.

— Nie dokazałem tego—krzyknął gniewnie Ra
dziejowski—bo zapóźno król mi to powierzył. 
Przystępu do niego uie mam, zaufania nie mam: 
więc i uczynić nic nie mogę.

Gdyby się był całkiem zdał na mnie, dziś sta
łyby rzeczy inaczej.

— A! a! - westchnął Leszczyński—i oczy spu
ścił na brewiarz.

Podkanclerzy wiedział, że już tu nie ma co ro
bić dłużej, i wyszedł z namiotu.

Ci nawet, którzy nigdy szczególnej miłości dla 
króla nie mieli, musieli się teraz nad nim litować.

Ostatki energii, woli, męztwa, wyczerpał w tej 
wojnie; widziauo go niezmordowanym, narażają
cym życie, po kilka nocy w stalowej koszuli le
dwie drzemiącym chwilę, objeżdżającym straże, 
'stojącym wśród kul, nieszezędzącym siebie, go
towym na największe ofiary.

Wszystko to kończyło się rzuconą mu w oczy 
najniedorzeczniejszą potwarzą i odstępstwem

W godzinie tej gorzkiego rozczarowania Jan 
Kazimierz ostatek jeszcze dobrej woli kładł na 
szalę, choć już się nie spodziewał prawie zwy- 
cięztwa.

"Wszystko mu się z rąk wyślizgało. Jeremiego, 
jedynego zbawcy, kazano mu się obawiać, jako 
zazdrosnego współzawodnika, niemal jak wroga. 
Szlachta czyniła go winnym spisku na swą za
gładę. Posłuszeństwo i karność z każdym dniem 
słabły. Stał osamotniony, a na domiar boleści, 
miał u boku człowieka złego, zuchwałego, 
mściwego, którego nawet pozbyć się nie mógł 
z oczów i drzwi mu zamknąć.

Nie dziw też, że znękany po całych dniach 
klęczał przed obrazem, modlił się, albo, zdziecin
niawszy prawie, ze służbą swą zabawiał się nie 
jak królowi przystało.

Przez całą noc znowu szlachta się tłumnie 
gromadziła na placach między swemi wozami 
i taborami, pod namiotami i szałasami, tak, że 
dopiero nadedniem się porozchodzili i pokładli. 
Ledwie posnęli, gdy ich ranna trąb pobudka 
zbudziła trwogą.

Jak kto stał—w koszulach, w opończach, poi 
nago—pozrywali się pościeli, sądząc, że nieprzy
jaciel może na obóz napadł. Przekonano się 
wkrótce o tem - czemu wierzyć nie chciano że 
wojsko i król wychodzili pod Krzemieniec, pozo
stawiając pospolite ruszenie własnym jego si
łom i—rozumowi.

Kwarciani, piechota zaciężna, tak zwane pułki

Chytrość to była. Przysłali potem Kozacy po
słów, pocichu z nimi król sam traktował. Pewna 
rzecz, że oni mu się wykupili. Mówią o 300,000 
czerwonych złotych, które potajemnie przywieźli. 
Co za dziw? Królowie z Kozakami zawsze we 
zmowach byli na zagładę wolności naszych szla
checkich. Spiskował z nimi Władysław, idzie 
w ślady jego Kazimierz.

A teraz, kiedy Kozacy w polu i na równo się 
skupiają; pospolite ruszenie woła król, aby szlach
tę wygubił.

Piorunem się to rozeszło do wieczora po obo
zie, że król od Kozaków pieniądze wziął. Powta
rzano owe 300,000.

Najpoczwarniejsza potwarz taka u tłumu znaj
dzie wiarę, zwłaszcza, gdy mu posługuje.

Tegoż dnia doszło to do uszów Potockiego i 
Kalinowskiego. Koniecpolski, któremu doniesio
no, że Radziejowski to powtarzał i roznosił, nie
rozważnie poleciał wprost do króla, gdy inni 
ehcieli przed nim utaić.

W szlachetnym panu chorążym kipiało wszyst
ko na samą myśl, iżby wysoko położony, do osoby 
panującego zbliżony dygnitarz, śmiał i mógł być 
tak niegodziwym potwarcą.

W gniewie się nie mogąc pohamować wpadł 
do namiotu Koniecpolski. Król już i tak chodził 
przybity, czekając rychło li obóz zwiną i ruszyć 
się będzie mógł. Twarzy zmienionej gościa uląkł 
się Jan Kazimierz i podszedł z zapytaniem:

— Cóż znowu się stało? klęska jaka!
Z załamanemi rękami Chorąży począł swe 

oskarżenie, w najgwałtowniejszych wyrazach. 
Zbladł król, słuchając, i zadrżał, lecz wnet odzy
skał pozorny chłód i rezygnacyą.

— Wiem, że podkanclerzy do wszystkiego jest 
zdolnym — rzekł — lecz sądziłem go rozsądniej
szym; bo taką baśń ukuć może tylko człowiek, co 
uigdy na dworze nie bywał, ludzi nie widział. 
Ona się zbija swoją niedorzecznością.

— Niestety! — przerwał chorąży — zuał ten, 
co ją wymyślił głupotę tłumu między który pu
ścił tę potwarz. N. Panie! podkanclerzy...

Król ręką rzucił.
— Znam człowieka —odparł — znosić go po

trzeba, bo go nic nie nawróci, ani naprawi. Wy
prze się własnych słów, wyprzysięże.

Ja, stoję przy swojem — dodał — kaźcie 
się wojsku sposobić. Szlachta chce li, niech obra
duje w kole, leży, ciągnie, czyni, co się jej podo
ba: moja cierpliwość doszła do kresu.

Chcę widzieć waszę twierdzę w Brodach, wojsko 
niech ciągnie pod Krzemieniec, tam się nasze 
losy rozstrzygną.

Pomiędzy wojskiem i królem z jednej, a pospo- 
litem ruszeniem z drugiej strony, dnia tego roz
brat się stał widocznym. Wczorajsze narady, 
spisywanie punktów, obelżywe zarzuty przeciw 
królowi doszły do największego rozpasania. Dzia
ło się to jawnie, wyzywająco.

Niemieckich pułków ani starszyzna, aui żołnie
rze około obozu pospolitego ruszenia pokazywać 
3ię nie mogli, obchodzono się z nimi prawie jak 
z nieprzyjaciółmi.

Król przez cały dzień był czynnym; przyspo
sabiano się ciągnąć dalej.

Szlachta posyłała swoich niespokojna, aby do
stać języka: potwierdzało się, że król szedł 
z wojskiem dalej na Krzemieniec; któż wie w ja
kim kierunku potem i dokąd?

— Myśli nas na rzeź prowadzić? — wołała 
szlachta — ale i myśmy nie głupi! Chce obroń
ców wolności wygubić, aby samą wolność zatra
cić .. Niedoczekanie jego!

Do domów!
Wśród tej wrzawy Radziejowski, który wie

dział, że królowi doniesiono o tem, co roznosił, 
nie pokazał się nawet Janowi Kazimierzowi. Sie
dział w swoim namiocie, mrucząc, namyślając się, 
zwołując do siebie Dębickiego i całą czeredę krzy
kaczy.

— Nie chcą mnie, jako rozjemcy... — woła 
rozjątrzony — nie pozostaje mi tylko stać w rzę
dzie nieprzyjaciół.

Mój urząd mi daje prawo być przy królu, precz 
odeguać mnie nie może. Stanę mu kością w gar
dle; na każdym kroku mnie znajdzie przy sobie.

Nad wieczór niewytrzymawszy, kilka razy się
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niemieckie, Przyjemski z działami, wierne kró 
łowi chorągwie panów i senatorów z kolei bijąc 
w bębny, przy odgłosie trąb, z rozwiniętemi cho
rągwiami wyciągały, aszlachta przecierając oczy, 
klnąc. z trochą wstydu a złością wielką, patrzy
ła osłupiona.

Dopieroż jeden do drugiego z namiotu do na
miotu poczęli wołać:

— A co?. . król nas Kozakom na zakąskę po
rzucił! Ciągnie... jak Boga kocham... wojsko ca
łe z nim.

Ponuro spoglądali niektórzy i we mgnieniu 
oka odziewać się zaczęto.

Chciano do króla posłów wyprawić, ale dano 
znać, że on, rano bardzo wyjechawszy, już o part 
mil być musiał. Z panów senatorów mało kto 
pozostał; ci, co spóźnili się, zwijali namioty i sia
dali na konie.

Jeden tylko podkanclerzy za królem nie jechał.
Kupami się poczęli gromadzić ci, co wczoraj 

najgłośniej wykrzykiwali, ale z twarzami powa 
rzonemi. Inni sobie dodawali otuchy, powta 
rzając:

— Cóż wielkiego? tośmy uczynili, czegośmy 
chcieli. Nie pójdziemy, lecz pociągniemy do do
mów; król nami wzgardził, słowa nam dobregi 
nie powiedziawszy: nie myślimy się przed nim 
płaszczyć.

Nie wszyscy jednak tak trzymali.
Z Województwa Krakowskiego i Sandomir 

skiego Myszkowski i książę Dominik, którzy 
jeszcze pozostali z ziemianami, zwołali swoich, co 
stateczniejszych, na radę.

— Ja tam nikomu się nie zalecam, ani też ko
go boję—odezwał się poufale do Krakowian ksią 
żę Dominik—a no, co prawda, że my tu w sromo 
tnym sztychu pozostaliśmy. Króla tak odbiedz 
bez jakiegoś porozumienia, brzydka-by była 
rzecz.

— Ija tak trzymam—dodał Myszkowski.—Na
sze dwa województwa na pobojowisku dały do 
wody, że nie z tchórzowstwa odmawiają iśc 
dalej.

Zaczęto po wczorajszemu na króla wywodzie 
zaskarżenia, ale Myszkowski usta zamknął krzy
kaczom.

— Puste słowa są—rzekł— trzeba myśleć, jak 
ze czcią z tego wynijść.

Książę Dominik przerwał:
— Posłów należy do króla wyprawić. Nie 

chce wszystka szlachta ciągnąć z wojskiem, czy 
nie może; ale wybrać z między siebie pułków 
kilka,—na to nas stało.

Przyjęto milczeniem zrazu ten wniosek: oglą
dali się po sobie ci, co gardłowali: nie pójdziemy.

— Król królem — odezwał się Myszkowski— 
a majestatu gdy my nie poszanujemy, nas też in 
ne narody w wielkiej estymie nie będą miały. 
Rzeczpospolita bez głowy nie może być.

Mruczano już ciszej coraz, ale szlachta sie 
ściągała i z innych ziem i województw. Wszyscj 
byli markotni. Nie przypuszczał nikt, ażeby Jan 
Kazimierz tak sobie śmiało postąpił. Pozwoli] 
koło zwołać; zdawało się więc wszystkim, ż> 
z nim uczynią, co zeclicą.

Cały dzień zeszedł na mitręgach próżnych i 
wzajemnych wymówkach; poczynano się waśnić 
Radziejowski się nie pokazywał; mówiono że 
i on sposobi się do odjazdu, że powraca do War 
szawy.

Z wieczora buty dużo ubyło. Sam widok tego 
opustoszałego obozowiska, gdzie stały najpię 
kniejsze chorągwie w porządku i karności trzy 
manę,—osamotnienie szlachty, która się czuła 
sama sobie pozostawioną i niespokojną, potrzeba 
czuwania, aby Kozactwo korzystając z tego, nie 
napadło.—znacznie ujęły zuchwałości.

Godzili się już wszyscy, iż potrzeba było króla 
przebłagać czemś; ofiarowano się na dwanaście 
tysięcy ludzi zdobyć. Reszta zniechęconych na
pierała się do domów.

Niektórzy też z panów wojewodów, czasu wy
prawy zmógłszy się na traktamenta i otwarte 
stoły, radzi byli koniec położyć temu.

Trzeciego dnia posłów wybierać miano dolkró- 
la. który po obejrzeniu twierdzy w Brodach." po
winien był się znajdować w Krzemieńcu.

Stanęło na tern, aby jechali Starosta Libuski
Władysław Rej, i Starosta Horodelski Czaplic. 

Obaj ludzie gładcy-mieli naprawić to. co szor
stkie z królem obejście się nadwerężyło. Na dwa
naście tysięcy już się województwa godziły.

Gdy obóz opuszczali panowie posłowie, wcale 
on wyglądał inaczej, niż przed kilku dniami 
Smutno w nim było i pusto; pospolite ruszenie 
samo, nierozpuszczone przez króla rozejść się 
bez nadwerężenia prawa nie mogło. Nuż król by 
się miał uprzeć ciągnąć je ze sobą? Więc rokosz? 
A tu Kozacy na karkach, i widma ich chodzące 
po świeżo zdobytych okopach, w których jeszcze 
nimi śmierdziało, bo trupów dosyć niepogrze 
bionych leżało.

Nie domyślał się nikt w jakiem usposob:eniu 
króla znajdą posłowie. Znano go zmiennym.

Zresztą męztwa i wiary wyruszył król ku Bro
dom. Miał odrobinę nadziei jakiejś, że szlachta, 
dla czci swej, pódzie za. nim.

Następnych dni, gdy mu znać dano, że woje
wództwa, pod Beresteczkiem jeszcze leżąc, nie 
wiedziały same, jak węzeł ten rozplątać, Jan 
Kazimierz rzekł Koniecpolskiemu:

— Nie uratuje nikt narodu, który sam się ra
tować nie chce. Czyniłem na co mnie stało, nad 
siły to moje. Niech Bóg się ulituje przyszłości: 
mnie odpadło męztwo i ochota. Gwałtem opiera
jących się nie wezmę, otwartego rokoszu nie 
chcę ściągać, Bóg z nami... Ja tu już nie mam 
co czynić. Na hetmanów zdam wszystko, na het
manów.

Na ciele znużony jestem, lecz toby niczem by 
ło: dusza moja chora...

Z tem król do Krzemieńca przybył i wistocie 
odpoczywać musiał, bo doktor Baur o zdrowie 
był niespokojny.

Rej z Czaplicem przybyli. Wiadomość o tem 
mało co poruszyła króla. Z twarzą zastygłą, 
wcale inną od tej, którą widywano czasu wojny 
wTyszedł naprzeciw posłanym, uprzejmie ich wi
tając, ale zimno. Innego w nim znaleźli czło 
wieka.

Wysłuchał poselstwa cierpliwie i łagodnie.
— Bierzecie na sumienie wasze przyszłość? — 

rzekł — dźwigajcież odpowiedzialność za nią. 
Chciałem inaczej skończyć raz wojnę, zgasić 
pożar, któremuśmy się rozpostrzeć dali

Westchnął ciężko.
— Niech pospolite ruszenie do domów ciągnie 

—rzekł -- a bodaj one bezpiecznemi były od nie
przyjaciela.

Hetmanowie pójdą dalej; jam tu już nie przy
datny.

Odprawieni tak łagodnie, ale obojętnie, posło
wie, choć dopięli tego, po co przybyli, nieradzi 
powracali. Król się z nimi rozstał, jak z obcy
mi, nie dawszy dobrego słowa.

Nazajutrz rozeszła się wieść, że na hetmanów 
zdał Jan Kazimierz wszystko, a sam do stolicy 
powracał.

Dość było spojrzeć nań. aby zniechęcenie i 
znużenie wyczytać na twarzy. Do smutku przyłą
czyła się choroba, i król cierpiący mocno przy
jechał do Lwowa.

Po kraju chodziły radosne tylko wiadomości 
o zwycięztwach odniesionych pod Beresteczkiem 
o rozproszeniu Tatarów i Kozactwa. Lwów 
chciał zwyciężcę bramami tryumfalnemi i uro
czystością powitać wielką, ale król przodem wy
słał, aby tego nie czyniono

Gorycz, którą był przejęty, te tryumfy w szy 
derstwo-by zmieniła.

Bez rozgłosu cicho, smutnie wjechał do stolicy 
Rusi i nazajutrz w łóżku leżeć musiał.

Wyprawiony ztąd poseł do królowej oznajmić 
jej miał o chorobie, potrzebie odpoczynku i bliz- 
kim do Warszawy powrocie. Z listów wiało 
zniechęcenie, które Maryą Ludwikę dotknęło 
mocno.

Pracowała właśnie nad tem, aby beresteckie 
zwycięztwo uczynić głośnem i wielkiem. Zagra
niczne pisma, sławiły je i wystawiały króla, jako 
rycerza i bohatera, Wizerunki jego, z laurem 
na skroni rozrzucano po świecie.

We Lwowie Jan Kazimierz, z tego ożywionego 
wielkim duchem pogromcy pogan i rebelii, zwol

na powrócił do znużonego i życiem zmęczonego 
dawnego swego stanu.

Strzębosz, który powróciłby! na służbę, patrzał 
zdziwiony litując mu się. O całej wyprawie tej 
niechętnie mówił, o swoim udziale w niej, mil
czał.

— Wszystko to rzucone w błoto, daremne. 
Porażą hetmanowie kozactwo, ale go nie złamią. 
Ognia takiego nie zgasić, potrosze go tłumiąc. 
Niech kraj o sobie myśli-

Znowu tedy lada o oczem począł Jan Kazi
mierz rad prawić, żartować i swawolę dworzan 
wywoływać. Poważny mąż przechodził w zdzie
cinniałego, skwaszonego, niemal przedwczesnego 
starca.

We Lwowie mimo woli zatrzymywała go choro
ba. którą upały zrodziły. Podniósł się z niej 
wycieńczony i musiał sił nabierać, nim dalej do 
Lublina mógł się puścić.

Baur w Lublinie spoczywać kazał. Tu przy
szła wieść, że mała królewna, której narodzina
mi się tak cieszono, umarła. Jan Kazimierz nie 
okazał wielkiego smutku. Spodziewano się wkrót
ce nowego przybysza...

Maryi Ludwiki listy żałobne były i smutne.
W Lublinie dowiedział się król też o podkan- 

clerzynie, która po dwakroć prosiła Maryi Lu
dwiki o posłuchanie, chcąc się przed nią oczyścić 
z potwarzy.

Królowa pod wrażeniem tego, co Radziejowski 
jej donosił, po dwakroć odmówiła przyjęcia. By
ła to chwila, w której, dzięki zabiegom męża, 
potwarzami okryta Radziejowska, wszystkie 
drzwi znajdowała zamknięte przed sobą.

Zrozpaczona, chciała przynajmniej w oczach 
królowej być czystą. Po dwakroć odepchnięta, 
dumą i uczuciem niewinności swej wsparta, pod
kanclerzyna poczęła się do opuszczenia pałacu 
przygotowywać.

Naówczas królowa wreszcie, zjęta więcej cie
kawością. niż współczuciem, kazała dać znać pod- 
kanclerzynie, że przyjętą być może.

Radziejowska odmówiła dumnie.
— Stukałam pokornie po dwakroć do drzwi 

j. król, mości — odpowiedziała — zamknięto je 
przedemną. nie przestąpię więcej tego progu.

Królową to zabolało.
Przybyli na radę obaj bracia podkanclerzyny, 

która się powrotu męża obawiała. Po naradzie 
z nimi, wszystko, co drogocenne miał dawny 
pałac Kazanowskich, kazano zbierać, pakować 
na wozy i w części do klasztoru Klarysek, dokąd 
się podkanclerzyna schronić zamierzała, w części 
u braci, w bezpiecznych miejscach złożono. W ten 
sposób Radziejowska zapewniła się od męża, 
którego chciwość była jej znaną.

Głośno mówiła o rozwodzie.
Wkrótce owo pieścidełko, które cudzoziemcy 

z podziwieniem oglądali, owo Kazanowskiego 
królewskie gniazdo, opustoszało. Pozostały w nim 
nagie ściany i to tylko, co się od nich oderwać 
nie dało. Kosztowne nawet jedwabne flamandzkie 
i skórzane hiszpańskie obicia wyzłacane. ze ścian 
zdarto. W skarbcu, w cekhuzie, w piwnicach ni
gdzie nic nie pozostawiono, oprócz połamanych 
szczątków.

Radziejowska sama przeniosła się do klasztoru 
Klarysek które hojnie obdarowawszy, zjednało 
sobie. Była to zapowiedź, rozłączenia się z mę
żem i rozwodu. Radziejowska mówiła głośno: 
żyć z nim nie mogę, raczej umrę, niż do niego po
wrócę.

Król o tem wszystkiem dowiedział się dopiero 
w Lublinie, choć z tego, co przywiózł Strzębosz, 
domyślać się mógł na co się zanosiło. Stawiło 
go to w dosyć przykrem położeniu: zmuszonym 
był opiekować się podkanclerzy ną i bronić jej, a wy
stąpienie jego musiało być przeciw Radziejow
skiej i niemu tłómaczonem.

Przyśpieszyło to może powrót króla do War
szawy, bo chciał podkanclerzego uprzedzić.

(Dalszy oiąg nastąpi).
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O zmysłach i ich wrażeniach.
(Słówko wstępne. — Wrażliwość protoplazmy. — Ameba.— 

i ruch — Zmysł dotyku, smaku, powonienia, słucliu, wzroku.-O prawdziwości wrażeń zmysłowych

Pośrednikiem pomiędzy żywym organizmem 
a światem zewnętrznym są normalnie funkcyo- 
nuiące zmysły. Za ich pomocą odbieramy wraże
nia, za ich pośrednictwem jesteśmy w stanie zdać 
sobie sprawę: co się z nami i co się wkoło nas 
dzieje Gdyby organizm pozbawionym był zmy
słów stałby się podobnym do tworów roślinnych 
a nawet minerałów; rośliny bowiem w pewnym 
stopniu posiadają własność czucia, Niśma chy
ba człowieka, któryby choć raz w życiu nie zadał 
sobie pytania i nie zastanowił się nad tem: w ja
ki sposób czuje t. j. dotyka, wącha, smakuje, sły
szy i widzi; w jaki sposób czuje ból lub rozkosz, 
ciepło i zimno. Są to kwestye bardzo ciekawe, 
dosyć zawikłane; zrozumienie ich dokładne wy
maga znajomości wielu przedmiotów naukowych 
a przedewszystkiem anatomii, fizyki, chemii i t. 
p.. dla tego też uprzedzić muszę, że pogadanka 
niniejsza nie wyczerpie w zupełności przedmiotu; 
zadaniem mojem jest tylko w najogólniejszych 
i najzrozumialszych słowach podzielić się z tem, 
co nauka na tem polu zrobiła z łaskawymi czy
telnikami PZmszczw. , . x

Ażeby zrozumieć w jaki sposób ciało nasze po
rusza się i czuje, zwrócić się należy do najniż
szych tworów świata zewnętrznygo, do tak na
zwanych ameb Ameba składa się z jednej ko 
morki, której treść stanowi tak zwana protopla- 
zma, we środku i nazewnątrz nieco zgrubiała; są 
to tak nazwane jądro i powłoka czyli błona ko- 
mórkowa. Protoplazma takiej ameby pod wzglę- 
dem składu chemicznego należy do ciał białko
watych. Zamieszkuje ona wody słodkie i widzia 
ną być może jedynie za pomocą mikroskopu.

Otóż jeżeli będziemy taką amebę, która bez 
ustanku wypuszcza w rozmaitych kierunkach 
wypustki, nakłuwać cieniutką igłą, zobaczymy 
że wypustki jej w tej chwili wnikają w ciało, 
przy silniejszem nakłuciu zaś cała ameba się 
silnie skurczy. Jest-to bodziec fizyczny; można 
jednakże tensam effekt wywołać za pomocą bódź 
ców chemicznych, i tak: dodawszy dowody, w któ 
rej ameba żyje nieco soli kuchennej, spostrzeże 
my podobne kurczenie się jej jak po nakłuciu, 
przy zwiększonej ilości soli ameba przestaje zu
pełnie się kurczyć t. j. ginie.

Widzimy tedy, że ameba posiada dwie wspól
ne, charakterystyczne cechy właściwe wyższym 
ustrojom: czucie i ruch. Życie bowiem objawia 
się czuciem i ruchem t. j. wrażliwością i oddzia
ływaniem.

Jakkolwiek protoplazma komórkowa należy 
zawsze pod względom chemicznym do ciał biał
kowatych, jednakże bywa ona rozmaitego typu, 
i tak: raz przeważa w niej Nukleina i Lecytyna, 
drugi raz znów Myosina i Glykogen, w pierwszym 
razie komórka będzie czuciową; w drugim zaś 
ruchową.

U ameby oba te pierwiastki mieszczą się w je
dnej komórce, i dlatego posiada ona własność 
i poruszania się i czucia. U wyższych istot ko 
morki ruchowe i czuciowe są rozklassyfikowane 
i tworzą oddzielne systemata czucia (system 
nerwowy) i ruchu (systemat mięśniowy),—skut
kiem właśnie tej klassy/ikacyi u zwierząt wyż
szych ruch i czucie odbywają się owiele subtel
niej, aniżeli u istot niższych.

Organizm człowieka skłaSa się z milionów ko
mórek podobnych do ameby. Komórki tak na
zwane czuciowe, stanowiące systemat nerwowy 
t. j. mózg, rdzeń kręgowy czyli centra, i nerwy 
peryferyczne, czyli obwodowe, posiadają tę wła
sność, że są wrażliwemi na wszelkiego rodzaju 
bodźce zewnętrzne. Zakończenia tych nerwów 
wchodzą w skład organów, zwanych organami 
zmysłowemi. Organów tych mamy kilka, z któ
rych każdy wrażliwym jest na pewne odrębne

bodźce i. odebrawszy za ich pośrednictwem wra
żenie, przesyła je po nerwach peryferyczuych do 
mózgu.

Nie będziemy zatrzymywać się dłużej nad 
ogólnemi wiadomościami o wrażliwości, lecz przyj
rzymy się pojedynczym zmysłom.

Zmysł dotykania mieści się w skórze, w niej-to 
bowiem rozgałęziają się zakończenia nerwów, 
które wrażliwemi są na dotknięcie i przenoszą 
wrażenia do mózgu. Nie cała skóra jest jedna
kowo wrażliwą na dotyk; najbardziej czułemi 
są końce palców i wargi, w nich bowiem naj
liczniej nagromadzone są tak nazwane broda
wki dotykowe. Brodawki te mieszczą się tuż pod 
naskórkiem, który jest błoną dosyć sprężystą, za
bezpieczającą te delikatne twory od zbyt silnych 
wpływów zewnętrznych.

Zapomocą zmysłu dotyku, jesteśmy w możno
ści ocenić twardość i miękkość ciał a także ich 
gładkość i chropowatość. Dokonywamy tego za 
przez samo tylko przyłożenie palców do dane 
go przedmiotu i następnie naciskanie lub też 
przesuwanie ich po przedmiocie; czyniąc to, 
w czem wielce pomocnym jest tak zwany zmysł 
mięśniowy, przekonywamy się o twardości i gład
kości przedmiotów nas otaczających; za pośredni
ctwem tego zmysłu dowiadujemy się jeszcze o ich 
kształcie i wielkości.

Wielce do zmysłu dotyku zbliża się zmysł 
smaku. Orgauem jego jest język, a także błona 
śluzowa ust i gardzieli. Jeżeli poprzedni zmysł 
przeznaczonym był do rozróżniania własności 
ciał stałych, to ten, o którym obecnie mówić za
mierzamy, ma za specyalność rozróżnienie wła
sności płynów t. j. ich smaku. Co się zaś tycze 
ciał lotnych, czyli gazów, to takowe rozpozna
wane są zapomocą odrębnego zmysłu zwanego 
zmysłem powonienia, nad którym poniżej się za- 
stanawimy.

Widzieliśmy że brodawki dotykowe skóry po
kryte są dosyć tęgą powłoką i że wrażliwość ich 
pobudzoną być może dopiero przez ucisk wywo
łany ciałem stałem; płyny, szczególniej rzadkie, 
prawie żadnego działania na nie nie wywierają 
a już o smaku żadnego wyobrażenia nabrać nie 
jesteśmy w stanie za ich pośrednictwem.

Otóż ciałka smakowe pokryte są cieniutką 
błonką nazwaną błoną ślużową, która nie tamuje 
w tak wysokim stopniu zetknięcia się owych cia
łek z płynami, jak to ma miejsce na skórze z ciał 
kami dotykowemi. Posiadają one jeszcze inną 
właściwość, mianowicie: protoplazma ich jest wsta
nie rozróżnić naturę płynów, czyli ich smak, 
i ztąd nazwano je ciałkami smakowemi.

Odbywa się tu w pewnym stopniu proces che 
uliczny. Wiadomo, że proces chemiczny polega 
na ruchu atomów, które, pod działaniem tego 
processu wywołanego zetknięciem się dwóch ciał, 
rozczepiają się, przyczem tworzą się nowe 
związki. Otóż, przy zetknięciu się brodawek sma 
kowych z pewnemi płynami odbywa się w nich 
taki ruch atomów, który przechodzi do mózgu za 
pomocą odpowiedniego nerwu, jako wrażenie 
smaku.

Język, podniebienie miękkie i gardziel pokry
te są brodawkami smakowemi, i każda z tych 
miejscowości posiada grupę brodawek, wra
żliwych na pewne smaki, których głównych 
rozróżniamy cztery mianowicie: słodki, gorzki, 
słony i kwaśny.

Każdy przekonać się może, że smak słodki od
czuwamy za pomocą końca języka, kiedy jego 
tył i gardziel wrażliwemi są na gorycz, smak 
słony zaś głównie odczuwamy za pomocą brze
gów bocznych języka, a kwasy na podniebieniu; 
widzimy tu tedy nadzwyczaj subtelną klassyfika- 
cyą tego zmysłu, chociaż zdać sobie z niej spra
wę nie łatwo.

Że przy smakowaniu zachodzi proces chemicz
ny, przemawia także ta okoliczność, że całe grup- 
py ciał, posiadające jednakowe własności che
miczne wywołują podobne uczucie smaku np. 
kwasy wszystkie posiadają smak kwaśny, sole 
słony, a wreszcie pewna gruppa ciał zwanych 
alkaiojdami, która posiada wiele bardzo wspól
nych własności chemicznych, posiada smak 
gorzki.

Błona śluzowa ust prócz ciałek smakowych, 
zawiera wielką ilość ciałek dotykowych, które 
dają nam pojęcie o wielkości, gęstości i innych 
własnościach pokarmowi które, aczkolwiek przy- 
tem nie zachodzą processy chemiczne, tworzą ta
kie smaki, jak chłodzący, szczypiący, gryzący, 
palący, ściągający i t. p. Wogóle własność sma
kowania jest wielce indywidualną, a bardzo wie
le zależy także od tak zwanego wykształcenia 
smaku na pewne potrawy; jako przykład przyto
czymy chociażby porter tylko, który u niektórych 
osób sprowadza przykre wstrząśnienie, kiedy 
inne piją go z lubością.

Przechodzimy z kolei do trzeciego: zmysłu po
wonienia. Organem tego zmysłu jest nos, a ra
czej błona śluzowa wyściełająca jego wnętrze, 
a nazwana błoną Schneidera. Błona ta zaopa
trzoną jest w liczne ciałka czuciowe, które wra
żliwemi są na wszelkiego rodzaju wonie i ztąd 
zowią się ciałkami węchowemi.

Wonią nazywamy pewną własność gazów, któ
re zetknąwszy się z owemi ciałkami węchowemi, 
wywołują w nich proces chemiczny, t. j. ruch 
atomów, który przechodzi do mózgu pod posta
cią zapachu. Nietylko gazy jednakże mają tę 
własność: są pewne ciała stałe lub też płyny od 
których odrywają się niesłychanie drobne cząst
ki i wraz z powietrzem dostawszy się do błony 
śluzowej nosa wywołują wrażenie zapachu.

Zmysł ten u człowieka jest jednym z najmniej 
wykształconych; w daleko wyższym stopniu wy
kształcenia znajdujemy go u zwierząt. Z tego po
wodu klassyfikacya woni dotąd nie została uskute
cznioną tak jak zt pomocą zmysłu smaku okre
ślono słodycz, gorycz i t. p ; za pomocą słuchu 
Iźwięki a za pomocą wzroku kolory: biały, czar
ny, czerwony, tak za pomocą zmysłu powonienia 
nie jesteśmy wstanie określić bliżej zapachów i 
skutkiem tego noszą one nazwy przedmiotów któ
re je wydają i tak mówimy zapach piżma, róży, 
mięsa i t. p.

Przyjrzymy się teraz zmysłowi i słuchu, któ
rego organem jest ucho. Jest to zmysł owiele 
więcej skomplikowany aniżeli poprzednie, zaró
wno pod względem anatomicznym budowy ucha, 
jak też i fiziologicznym, to jest sposobu odbiera
nia wrażeń zmysłowych i przesyłania ich do mó
zgu, i, z tego powodu poświęcimy mu cokolwiek 
więcej miejsca.

Prawie wszystkie ciała posiadają w mniejszym 
albo większym stopniu sprężystość. Otóż, jeżeli 
takie ciało sprężyste wprawimy w ruch czyli 
drganie, to wtedy otrzymamy dźwięk. Drganie 
to ciała czyli dźwięk przychodzi do naszego ucha 
zapomocą falowania powietrza. Wszystkie na
rzędzia muzyczne, a także i nasza krtań p »lega
ją na tem, że wprawione w drganie znajdujące 
się w nich ciała sprężyste wywołują falowanie 
powietrza, które uderza o błonę bębenkową, 
a ztąd udziela się płynowi znajdującemu się w u- 
chu średniem, w którym kąpią się zakończenia 
nerwów słuchowych.

Aby dokładnie zrozumieć w jaki sposób ucho 
fuukcyonuje, wypada pokrótce przynajmniej za
poznać się z jego budową aratomiczną.

Ucho składa się z trzech części: z ucha zewnę
trznego, środkowego i wewnętrznego.

Konchy uszu, pospolicie nazwane uszami, w po
staci nieregularnie zgiętych blaszek, nie odgry
wają żadnej, albo bardzo podrzędną rolę w pro
cesie słyszenia, ludzie bowiem pozbawieni ich 
słyszą równie dobrze jak ci, u których są nad
miernie rozwiniętemi. Stanowią one rodzaj 
ochrony od postronnych przedmiotów a przede
wszystkiem owadów, któreby tam dostać się pra
gnęły. Poza niemi rozciąga się przewód słucho
wy zewnętrzny w postaci lejka, zwężającego się 
do wewnątrz i zakończonego tak nazwaną błoną 
bębenkową.

Dokończenie nastąpi).
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BYLE NIE PMM.
(Dalszy ciąg?

— Wistocie najniespodziewaniej w świecie 
przybywam w te strony — odparł Maryan — ale 
wskutek jakiegoś magnetycznego sympatycznego 
i ja wczoraj u Zgórków cały wieczór przysłuchi
wałem się rozmowie o domu państwa. Musiałem 
im opowiadać o moich stosunkach z mężem pani 
a mnie nawzajem o pani opowiadano.

— O moim mężu i o innie1} — wtrąciła pani 
rumieniąc się, a rumieniec ten dodał nowego 
uroku jej bladej twarzyczce.

— Jaka skromna! — pomyślał sobie Maryan. 
czuje, że ją przede mną chwalono i rumieni się jak 
panienka! Bardzo to ładna rzecz taka skromność 
w' mężatce.

— Niech to pani nie dziwi — mówił dalej. — 
Rozumie się, że jako najbliższy i najdawniejszy 
przyjaciel Stefana, chciałem się dowiedzieć, jaką 
jest i jak wygląda ta pani Stefanowa, która była 
dla mnie prawdziwą niespodzianką.

— Jakto? — wtrąciła pani — więc pan nic nie 
wiedziałeś o ożenieniu się Stefana?....

— Aż do dnia wczorajszego nie miałem poję
cia o tym szczęśliwym wypadku. Od czasu bo
wiem, jak Stefan był u mnie przed czterema laty 
po skończeniu kursów, jużeśmy się potem nie 
spotkali ani razu, a mieszkając tak daleko, ni- 
ceśmy nie wiedzieli o sobie.

— A korrespondencya?
— Korrespondencya?... Może to i dobra rzecz 

i wielce używana między płcią piękną, ale mię
dzy nami niepopularna — mówił Maryan. — Nie 
pisywaliśmy do siebie, bo i na co to było po
trzebne? Wszak wiedzieliśmy, że skoro się spot
kamy, to zawsze z taką samą serdecznością pa- 
dniemy sobie w objęcia, jak to właśnie i dziś 
miało miejsce. Ale odbiegłem od przedmiotu. 
Chciałem właśnie powiedzieć, że jakkolwiek ży
czliwie opisywano panią u Zgórków, ale niedo 
kładnie, i jakkolwiek wdzięczny odmalowano mi 
obraz, nie zgadza się on jednak z rzeczywistością 
i powiem pani otwarcie, blednieje....

— Przepraszam pana, niechże pan pozwoli.... 
wytłómaczyć sobie, jak rzeczy stoją właściwie....

— O niechże mi pani nie poczytuje za złe mo
jej otwartości! — podchwycił Maryan — bo ja tu 
przyjechałem z tern, że pani odrazu zechcesz 
mnie uważać jako starego przyjaciela, który 
zjadł beczkę soli z jej mężem....

Pani zrobiła minkę, jakby tłumiąc mimowolny 
uśmiech, a Maryan, kładąc to wszystko na karb 
skromności, mówił z coraz większym zapałem.

— Stefan uprzedził mnie z góry, żeś pani 
szczera, naturalna: więc też chciałbym, aby i 
mnie wolno było być szczerym. Co prawda, nie 
potrafiłbym inaczej: nic w bawełnę obwijać nie 
umiem i zwykle co myślę, to mówię. Jak mnie 
pani lepiej poznasz, mam nadzieję/że będziesz 
wyrozumiałą. Mówiono mi też i o Stefanie, że 
z uiego znakomity gospodarz, gdyż każdą rzecz 
przedsiębierze z zapałem, a wykonywa z ener
gią!

— Wistocie — rzekła pani z uśmiechem — że 
praca jego i wytrwałość zasługują na uznanie, 
tylko chciałabym panu wyjaśnić, że....

— Ale proszę pani, tu nie potrzeba żadnych 
wyjaśnień, bo każdy widzi, że to jest uwielbienia 
godnem, iż pani z nim współczuje i jak mi opo
wiadano, w wielu razach pomaga mu nawet!

pobieżnie wspomniał mi o nim, wiec radbym wie 
aziec: czy zdrów? i jakiego wieku? to jest wiele 
miesięcy, czy też tygodni liczy już ren kawaler, 
ktorego zapewne poznam dziś lub jutro.

Tu Maryan spostrzegł, że kiedy wspomniai 
o synku, pani zaczęła się dusić od śmiechu, i jak
by me mogąc wytrzymać, wybuchła na głos. 
Zdziwiony tern trochę, wyobraził sobie, że to za
pewne z wielkiej uciechy macierzyństwa i zaczął 
śmiać się także. Patrzyli więc sobie w oczy i 
smie i się oboje. Lecz nagle pani spoważniała, i 
uspokoiwszy nerwowe drganie, które jeszcze bie
gało koło ust jejchwała coś mówić, kiedy na 
balkonie dało się słyszi ćlekkie stąpanie. Udrz™ 
wchodowych zaszeleściła suknia i ukazała sie 
w nich młodziuchna osóbka, wysoka wysmukła 
ubrana w bladoróżową sukienkę, z ’lekkim bia-

bT pi'ze.rzucOflym przez jedno ramię. 
Weszła do pokoju z jakąś szczególna powagą 
w ruchach i zbliżyła się do stołu Jasne włosy 
puszczone w dwa ogromne warkocze sięgały po* 
niżej kolan, na białych licach miała delikatne ru
mieńce, izekłbys listki różane, na ustach uśmiech 
czarujący, a w turkusowych oczach naiwność 
piawie dziecinną. Rysy były klassyczne jak 
greckiego posągu. J

piękne zjawisko takie jednak zrobiło wra
żenie na Maryame, że omal nie podskoczył z prze- 
rażenia.

A ¡inko ozwaia się tymczasem pani sie
dząca przy samowarze — takeś sie długo zaba
wiła w ogrodzie, i Jan nie mógł cie“znaleźć. Nie 
wiesz, ze mamy niespodzianego gościa. Pan Ma 
lyan przyjaciel i kollega Stefana, moja siostra- 
dodała zwracając się do Maryana.

Teii powstawszy, skłonił się, pochylając głowę 
niziutko, aby ukryć mimowolny grymas którym 
odpowiedział na uśmiech przybyłej .'Masz tobie!— 
mysiał w duchu, otóż jest i panna w domu na mo
je utrapienie, widać gąska jakaś naiwna.... Och. 
że też na swiecie nigdzie uciec nie można przed 
temi pannami! tam nawet rosną, gdzie ich nie 
sieją!—I z tłumionem westchnieniem usiadł na 
swojem miejscu.

Baidzo się cieszę — ozwała się piękna 
blondynka, podczas gdy Maryan spuściwszy gło 
wę, patrzył uporczywie w swoja filiżankę. — 
Każdy z przyjaciół Stefana, jest u nas pożąda
nym gościem, zwłaszcza zaś pan, którego znamy 
doskonale, jakkolwiek po raz pierwszy mamy 
przyjemność powitać w domu naszym.

Cóż to za przemowa? — myślał sobie Maryan, 
lo widać nowy jakiś będzie gatunek, może eman
cypantka! Tego mi tylko brakowało! Ale je
żeli sobie wyobraża, że jej będę nadskakiwał, to 
ją tu prędko wyprowadzę z błędu. Potrzebnie 
pizyszła, żeby nam przerwać miłą gawędkę!

I ani ozwał się po chwili — nie wiem 
czem sobie zasłużyłem na taką uprzejmość — 
.zwióciwszy się do siedzącej przy samowarze, 
ttora mu właśnie podawała świeżą filiżankę her
baty, zagadnął ją; czy jej się czasem nie przy
krzy na wsi? '

W kółku rodzinnem nigdzie się przykrzyć nie 
może odparła zagadnięta — zresztą my tu 
wszyscy wieś lubimy, a zajęcia nam nie brak.

I takeśmy długo mieszkali w mieście —

Wielkie to szczęście mieć taką pomoc w żonie! 
Prawdziwie, że nadzwyczaj się cieszę ze wszyst
kiego, co tu widzę i słyszę, a jeżeli można powin
szować Stefanowi, to i panią także trzeba nazwać 
szczęśliwą, żeś trafiła na takiego męża, jak on 
Boi ta jego niewyczerpana pogoda i wesołość; 
rz -t° (,ar .nie.oceniony w życiu codziennem! 
Z takim człowiekiem to i przeciwności nie stra
szne.... Ale jakże się chowa synek pani? Stefan, 
chwaląc się swojem szczęściem domowem. tylko

wtrąciła bloudyneczka — że wieś ma dzisiaj dla 
nas pewien urok nowości i oryginalności. Co do 
mnie, nie chciałabym już wracać do miasta 

Czego się ona miesza do rozmowy?—myślał so
bie Maryan, zmierzywszy ją zimnem spojrzeniem. 
Boi się, żebym jej nie wziął za pensyonarkę i po
zuje na dorosłą, a lepiej by zrobiła, żeby sobie 
poszła do lalek, albo z piłką się zabawiła. Kto 
ją pyta: czego ona chce lub nie chce?...

W tej chwili wbiegł Stefan.
— No i cóż? — zawołał — widzę, że się po

znał z mojemi paniami, co zapewne tern łatwiej 
poszło, żem nieraz opowiadał im o tobie. Spo
dziewam się, że się nie czujesz tu obcym, nie
prawdaż?

. Byłoby to grzechem niedarowanym -wtrą 
ciła blondyneczka.

Maryan znowu zmierzył spojrzeniem mówiącą 
i uśmiechnął się kwaśno. To odezwanie się w jej 
ustach dziwnem mu się wydało: gospodyni domu 
nic nie mówiła, a ta wyjeżdżała nieproszona ze 
zdaniem swojem, nieznośna!

— Wobec tak wielkiej uprzejmości pani do
brodziejki — ozwał się zwracając głowę ku pani 
siedzącej przy samowarze — trudno mi byłoby 
czuć się tu obcym i nawet sam prosiłem, aby 
mnie za takiego nie uważała. Mówiliśmy tu 
właśnie o twoim zapale gospodarskim, ale praw
dziwie, że nie wiem co więcej podziwiać: czy gor
liwość męża, czy też współudział, który pani 
twoja bierze w tem wszystkiem?

Obecni spojrzeli na Maryana, potem między 
sobą zmierzyli się nieznacznie oczyma i zagryźli 
usta. Nastała chwila milczenia.

Cóżem tak szczególnego powiedział, że takie 
dziwne mają miny?—myślał sobie Maryan.

— Może pozwolisz cygaro? — rzekł Stefan, 
przysuwając mu pudełko regalii.

- - Jeżeli paniom dym przykrym nie będzie — 
odparł Maryan, zwracając się znowu do tej, któ
ra siedziała przy samowarze.

— I owszem, prosimy—rzekła blondyneczka— 
przy drzwiach otwartych dym wcale nie szkodzi, 
a zresztą może przejdziemy na balkon?

— Ale wiesz, że wołałbym papierosa — rzekł 
Maryan do Stefana — mam swoje uprzywilejo
wane, których i ty może spróbujesz.

I sięgnął ręką do bocznej kieszeni, ale papie
rosów nie znalazł.

— Musiałem je zostawić w kancellaryi — 
rzekł — państwo pozwolą, to pójdę poszukać.

Wstał i wyszedł. Nie zaraz jednak je odszu- 
tał, a kiedy po dobrej chwili wrócił do jadalnego 
pokoju, znalazł towarzystwo skupione u drzwi 
balkonu i z żywością rozprawiające. Doleciały 
go słowa Stefana:

• I cóż to komu szkodzi ? Proszę was bardzo, 
niech tak zostanie do jutra, bo mi na tem za- 
’eży.

A panie się śmiały.
— Dobrze, dobrze, niech tak będzie jak chcesz 

—odparły obie jednocześnie.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 
arkusz 15-ty powieści pod tytułem: Bez miłości 
irzez Florencyą Marryat.
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